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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Czerw­co­wy wie­czór był wil­got­ny, nie­bo za­chmu­rzo­ne. So­phia Jor­dan szyb­kim kro­kiem zmie­rza­ła do domu. Mia­ła na so­bie sza­ry płaszcz z pa­skiem pod­kre­śla­ją­cym ta­lię, w ręku nio­sła cięż­ką pla­sti­ko­wą tor­bę.


  Miesz­ka­ła przy Ro­le­ston Squ­are, w wy­naj­mo­wa­nym miesz­ka­niu na par­te­rze, któ­re do nie­daw­na dzie­li­ła z oj­cem. Nie­ste­ty oj­ciec zmarł.


  Myśl o pu­stym miesz­ka­niu cią­gle na­peł­nia­ła ją smut­kiem. Oj­ciec cho­ro­wał przez ostat­ni rok, ale jego śmierć – dwa­na­ście ty­go­dni temu – była na­gła i nie­ocze­ki­wa­na.


  Pani Cald­well, wła­ści­ciel­ka domu przy Ro­le­ston Squ­are, była wdo­wą i miesz­ka­ła po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza ze swo­ją ku­zyn­ką Evą. Sta­ra­ła się po­móc So­phii choć­by mi­łym sło­wem.


  Tego ran­ka So­phia za­pu­ka­ła do niej, by spy­tać, czy sta­rusz­ka po­trze­bu­je cze­goś ze skle­pu. Pani Cald­well, si­wo­wło­sa, po­chy­lo­na, ale za­wsze po­god­na, od­par­ła:


  – Przyjdź do mnie po pra­cy, moja dro­ga, zje­my ra­zem ko­la­cję. Eva wy­je­cha­ła na kurs – do­da­ła – więc bę­dziesz mu­sia­ła sama so­bie po­ra­dzić z go­to­wa­niem, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Czy chcia­ła­by pani, że­bym ugo­to­wa­ła coś spe­cjal­ne­go?


  – Może pa­el­lę. Je­śli to nie kło­pot…


  So­phia po­chy­li­ła się, żeby po­gła­skać ru­de­go kota, któ­ry ocie­rał się o jej nogi.


  – Ża­den kło­pot.


  – Cu­dow­nie! – wy­krzyk­nę­ła ura­do­wa­na sta­rusz­ka. – Nie ja­dłam pa­el­li od cza­su, gdy Ar­thur za­brał mnie na wa­ka­cje do Hisz­pa­nii. Eva nie lubi po­traw z ry­żem.


  – W ta­kim ra­zie zro­bię za­ku­py po pra­cy, prze­bio­rę się i przyj­dę do pani.


  – A ja na­kry­ję do sto­łu – obie­ca­ła uśmiech­nię­ta sta­rusz­ka. Wrę­czy­ła So­phii li­stę za­ku­pów i pie­nią­dze. – Cu­dow­nie bę­dzie spę­dzić z tobą wie­czór i… zjeść świe­żo przy­go­to­wa­ną po­tra­wę – do­da­ła.


  So­phia opo­wie­dzia­ła o swo­ich wie­czor­nych pla­nach Da­vi­do­wi Ren­to­no­wi. Był zna­nym mar­szan­dem i wła­ści­cie­lem pre­sti­żo­wej ga­le­rii sztu­ki A Vo­lon­té, w któ­rej pra­co­wa­ła.


  – Dla­cze­go nie wyj­dziesz pół­to­rej go­dzi­ny wcze­śniej? – za­pro­po­no­wał. – Jo­an­na so­bie po­ra­dzi, a ty pra­co­wa­łaś po go­dzi­nach przy wy­sta­wie prac ojca. Świet­nie się spi­sa­łaś.


  Pe­ter Jor­dan był uta­len­to­wa­nym ma­la­rzem ama­to­rem. Da­vid – jego wie­lo­let­ni przy­ja­ciel – wy­znał po jego śmier­ci:


  – Te pra­ce są wspa­nia­łe. Szko­da, że nie po­zwo­lił mi ich po­ka­zy­wać. Był zbyt skrom­ny. Pró­bo­wa­łem go prze­ko­ny­wać, by wy­sta­wiał swo­je płót­na. Mo­gły­by in­spi­ro­wać in­nych ma­la­rzy ama­to­rów. Jed­nak był upar­ty.


  – My­ślę, że po­ma­łu skła­niał się do two­ich su­ge­stii – po­wie­dzia­ła So­phia. – Mó­wił o tym kil­ka dni przed śmier­cią.


  – W ta­kim ra­zie urzą­dzi­my wy­sta­wę wspo­mnie­nio­wą, re­tro­spek­ty­wę, pod­su­mo­wa­nie twór­czo­ści. Je­śli do­łą­czy­my też jego mi­nia­tu­ry, to za­peł­ni­my an­tre­so­lę.


  So­phii spodo­bał się ten po­mysł.


  Ze­bra­ła wszyst­kie ob­ra­zy ojca, z wy­jąt­kiem nie­wiel­kie­go płót­na wi­szą­ce­go w jej sy­pial­ni. Był to por­tret przy­stoj­ne­go mło­de­go męż­czy­zny o ja­snych wło­sach i ciem­nych oczach. Gry­mas jego ust za­wie­rał w so­bie jed­no­cze­śnie asce­tyzm i zmy­sło­wość. Za­wsze ro­bił wra­że­nie na So­phii.


  Od dzie­ciń­stwa ten ta­jem­ni­czy por­tret był źró­dłem jej dziw­nej fa­scy­na­cji. Jako na­sto­lat­ka mia­ła na jego te­mat na­wet ro­man­tycz­ne sny.


  Oj­ciec, wi­dząc, że So­phia lubi ten ob­raz, po­da­ro­wał go jej na szes­na­ste uro­dzi­ny.


  Pe­ter Jor­dan czuł wiel­ką ra­dość, gdy ma­lo­wał. To mu wy­star­cza­ło. Skoń­czo­ne por­tre­ty czę­sto wrę­czał swo­im mo­de­lom, ob­fi­cie sza­fu­jąc ta­len­tem. Co zna­czy­ło, że jego dzie­ła znaj­do­wa­ły się u wie­lu osób.


  Da­vid ze­brał to, co mógł zna­leźć, i spro­wa­dził do ga­le­rii. So­phia spę­dzi­ła wie­le go­dzin na wie­sza­niu ob­ra­zów, przy­go­to­wy­wa­niu ka­ta­lo­gu i pi­sa­niu ma­te­ria­łów dla pra­sy. Te­raz wy­sta­wa re­tro­spek­tyw­na Pe­te­ra Jor­da­na była go­to­wa i cze­ka­ła na otwar­cie na­stęp­ne­go ran­ka.


  So­phia przy­ję­ła uprzej­mą pro­po­zy­cję Da­vi­da i wy­szła z pra­cy o wpół do siód­mej. Za­trzy­ma­ła się w lo­kal­nym skle­pie, żeby zro­bić za­ku­py.


  W piąt­ko­wy wie­czór sklep był pe­łen lu­dzi. Gdy w koń­cu szczę­śli­wie do­brnę­ła do kasy wśród tłu­mu klien­tów i skle­po­wych wóz­ków, mia­ła oczko w poń­czo­sze, a wło­sy, wcze­śniej cia­sno upię­te, opa­dły jej na ple­cy. Chcia­ła je po­now­nie spiąć, ale klam­ra gdzieś prze­pa­dła.


  Gdy wresz­cie wy­szła ze skle­pu, na dwo­rze mży­ło.


  So­phia wes­tchnę­ła, po­sta­wi­ła koł­nierz płasz­cza i we­pchnę­ła za koł­nierz ciem­ne gę­ste wło­sy.


  Gdy ru­szy­ła w stro­nę domu, po­my­śla­ła, że by­ło­by wy­god­niej, gdy­by za­ku­py – choć­by mle­ko i pusz­ko­wa­ne je­dze­nie dla trzech ko­tów pani Cald­well – spa­ko­wa­no jej do dwóch to­reb, nie do jed­nej. Co parę kro­ków mu­sia­ła prze­kła­dać cię­żar z ręki do ręki, a pla­sti­ko­we rącz­ki wpi­ja­ły się w pal­ce.


  Gdy ko­lej­ny raz prze­kła­da­ła tor­bę do dru­giej ręki, jed­no ucho pę­kło. Za­war­tość wy­sy­pa­ła się wprost pod sto­py wy­so­kie­go ja­sno­wło­se­go męż­czy­zny, któ­ry szedł kil­ka kro­ków za So­phią.


  Inni prze­chod­nie prze­pły­wa­li obok obo­jęt­nie, ale nie­zna­jo­my za­trzy­mał się, kuc­nął i za­czął spraw­nie zbie­rać roz­sy­pa­ne za­ku­py.


  So­phia za­uwa­ży­ła, że miał gę­ste wło­sy, któ­re pod wpły­wem mżaw­ki za­czy­na­ły się krę­cić.


  Gdy wrzu­cił do tor­by ostat­nie wa­rzy­wa, po­wie­dział ze śmie­chem:


  – Do­brze, że nie było tu ja­jek. – Miał przy­jem­ny głos. I cie­ka­wy ak­cent, któ­re­go nie po­tra­fi­ła roz­po­znać.


  Trzy­mał tor­bę jed­ną ręką, dru­gą pod­trzy­my­wał ją od spodu. Wstał. Był wy­so­ki.


  Gdy So­phia po­pa­trzy­ła mu w twarz, po­czu­ła…


  Szok? Za­sko­cze­nie?


  Pod­czas gdy roz­są­dek mó­wił jej, że to nie może być on, oczy i ser­ce twier­dzi­ły coś prze­ciw­ne­go.


  Cho­ciaż nie była pew­na, ja­kie­go ko­lo­ru są jego oczy w oto­cze­niu ciem­nych rzęs, to wy­ra­zi­ste mę­skie rysy, pięk­ne asce­tycz­no-zmy­sło­we usta i pod­bró­dek były jej tak bar­dzo zna­jo­me jak wła­sna twarz w lu­strze.


  Po­czu­ła ra­dość i za­chwyt. Była ocza­ro­wa­na, ogar­nę­ło ją dziw­ne uczu­cie speł­nie­nia – jak­by pod­świa­do­mie cze­ka­ła na to spo­tka­nie. Jak­by zo­sta­ło prze­po­wie­dzia­ne.


  – Oba­wiam się, że tor­ba może się cał­kiem po­drzeć. Jak da­le­ko musi pani iść? – prze­rwał mil­cze­nie.


  – Nie­da­le­ko – wy­mam­ro­ta­ła, na­dal oszo­ło­mio­na. – Wzdłuż Ro­le­ston Road.


  – W ta­kim ra­zie niech pani pro­wa­dzi – za­su­ge­ro­wał, chwy­ta­jąc tor­bę moc­niej.


  Przy­po­mnia­ła so­bie o za­sa­dach do­bre­go wy­cho­wa­nia.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję, ale nie chcę za­bie­rać panu cza­su… – od­par­ła i cze­ka­ła z nie­po­ko­jem na od­po­wiedź. Je­śli on te­raz odej­dzie, ni­g­dy wię­cej go już nie zo­ba­czy.


  Jed­nak nie­zna­jo­my nie miał za­mia­ru od­cho­dzić.


  – Tak się skła­da, że idę w tę samą stro­nę – po­wie­dział z uśmie­chem.


  So­phia była tak za­chwy­co­na, że go spo­tka­ła, i tak ocza­ro­wa­na jego uśmie­chem, że cał­kiem za­po­mnia­ła o smut­ku, któ­ry to­wa­rzy­szył jej nie­zmien­nie od wie­lu ty­go­dni.


  – Czy na pew­no nie spra­wiam panu kło­po­tu? – za­py­ta­ła po kil­ku se­kun­dach.


  – Na pew­no – po­twier­dził. – Miesz­ka pani przy Ro­le­ston Road?


  – Nie, obok, przy Ro­le­ston Squ­are. W jed­nym z tych sta­rych do­mów z wi­do­kiem na ogro­dy.


  – Miesz­ka pani sama? – Uniósł brwi.


  – Te­raz tak.


  – Jest pani za mło­da na to, żeby miesz­kać sama.


  – Nie je­stem aż tak mło­da.


  Po­pa­trzył na jej twarz o ja­snej ce­rze i orze­cho­wych oczach. Mia­ła mały nos i peł­ne usta. Dłu­gie fa­lu­ją­ce ciem­ne wło­sy wy­my­ka­ły się zza koł­nie­rza.


  – Wy­glą­da pani na szes­na­ście lat – oce­nił.


  – Mam dwa­dzie­ścia pięć.


  Uśmiech­nął się, jak­by ta wia­do­mość go za­do­wo­li­ła.


  – Od jak daw­na miesz­ka pani sama?


  – Od­kąd zmarł mój oj­ciec… parę mie­się­cy temu.


  Usły­szał smu­tek w jej gło­sie.


  – Czy to się sta­ło nie­spo­dzie­wa­nie?


  – W pew­nym sen­sie. Cho­ro­wał ja­kiś czas, ale zmarł na­gle. – So­phia zno­wu po­czu­ła łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu, ale od­pę­dzi­ła złe wspo­mnie­nia.


  – A pani mama?


  – Zmar­ła, kie­dy mia­łam oko­ło sied­miu lat.


  – Ma pani ro­dzeń­stwo?


  – Nie, je­stem je­dy­nacz­ką.


  Zmarsz­czył brwi.


  – Pani oj­ciec chy­ba nie był sta­ry?


  – Skoń­czył sześć­dzie­siąt dwa lata. Póź­no się oże­nił. Miał trzy­dzie­ści sześć lat.


  – A po śmier­ci mamy nie oże­nił się po­now­nie?


  – Nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Ni­g­dy nie ro­zu­mia­łam dla­cze­go. Był przy­stoj­ny, uta­len­to­wa­ny, wraż­li­wy, miły w kon­tak­cie i miał wspa­nia­łe po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Uta­len­to­wa­ny…?


  – Ma­lo­wał ob­ra­zy. – So­phia uśmiech­nę­ła się.


  – To był jego za­wód?


  – Nie. Był dy­plo­ma­tą. Ma­lo­wa­nie to jego hob­by. Po wy­pad­ku, kie­dy za­koń­czył pra­cę w dy­plo­ma­cji, ma­lo­wał wię­cej.


  – Pej­za­że?


  – Cza­sa­mi, ale głów­nie por­tre­ty. Je­den z nich bar­dzo pana przy­po­mi­na.


  Po­słał jej za­sko­czo­ne spoj­rze­nie. So­phia się za­czer­wie­ni­ła.


  – Mnie? – Był wy­raź­nie zdu­mio­ny.


  – Tak.


  – Na­praw­dę? Czy to do­bry ob­raz?


  – Opi­sy­wa­no go jako „wspa­nia­ły”.


  Za­uwa­ży­ła, że męż­czy­zna skrzy­wił się scep­tycz­nie.


  – W ga­le­rii, gdzie pra­cu­ję, bę­dzie wy­sta­wa jego ma­lar­stwa – do­da­ła szyb­ko.


  – W któ­rej ga­le­rii? – za­py­tał grzecz­nie.


  – A Vo­lon­té.


  – Czy pani też jest ar­tyst­ką?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Chcia­ła­bym, skoń­czy­łam na­wet aka­de­mię sztuk pięk­nych. Nie­ste­ty, nie mam ta­kie­go ta­len­tu jak on.


  – A co wła­ści­wie pani robi w ga­le­rii?


  – Wy­ce­niam ob­ra­zy i je sprze­da­ję, or­ga­ni­zu­ję wy­sta­wy, przy­go­to­wu­ję fo­to­gra­fie i ka­ta­lo­gi wy­staw, kon­ser­wu­ję i ma­ga­zy­nu­ję ob­ra­zy, ro­bię wszel­kie inne ko­niecz­ne pra­ce. – Wi­dząc, że uno­si brwi, wy­ja­śni­ła: – Wcze­śniej przez dwa lata pra­co­wa­łam w mu­zeum. Zaj­mo­wa­łam się czysz­cze­niem i kon­ser­wa­cją znisz­czo­nych ob­ra­zów. Mia­łam do tego dryg, na­praw­dę lu­bi­łam to za­ję­cie.


  – Bez­cen­ne zdol­no­ści.


  – Oj­ciec też tak mó­wił.


  – Bar­dzo go pani bra­ku­je…


  – Bar­dzo. Nie mogę się przy­zwy­cza­ić, że zo­sta­łam sama. – Do tej pory So­phia rzad­ko mó­wi­ła o swo­ich uczu­ciach. Za­cho­wy­wa­ła re­zer­wę, na­wet wo­bec przy­ja­ciół.


  Dla­cze­go więc otwo­rzy­ła ser­ce przed nie­zna­jo­mym? Dla­te­go, że wy­da­ło jej się, że go zna­ła. Za­wsze go zna­ła.


  – Na pew­no ma pani chło­pa­ka?


  – Już nie. Mia­łam na­rze­czo­ne­go, pla­no­wa­li­śmy ślub. Jed­nak kie­dy mój oj­ciec za­cho­ro­wał, zaj­mo­wa­łam się nim wie­czo­ra­mi, nie mia­łam cza­su dla na­rze­czo­ne­go. Po­ja­wi­ły się pro­ble­my. Phi­lip nie ro­zu­miał, że nie mogę już być na każ­de jego za­wo­ła­nie; w koń­cu od­da­łam mu pier­ścio­nek.


  – To mu­sia­ło być trud­ne…


  – Nie tak trud­ne, jak mo­gło­by się wy­da­wać – wy­zna­ła szcze­rze. – Kie­dy się roz­sta­li­śmy, uświa­do­mi­łam so­bie, że bar­dzo go lu­bi­łam, ale to nie była mi­łość.


  – A po­tem nikt się nie po­ja­wił?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – By­łem pe­wien – są­dząc z wiel­ko­ści za­ku­pów – że kar­mi pani ar­mię kon­ku­ren­tów – po­wie­dział z uśmie­chem.


  – To dla sta­rusz­ki, któ­ra jest wła­ści­ciel­ką domu. Za­pro­si­ła mnie na ko­la­cję.


  – Nie moż­na tego od­wo­łać? Wła­śnie sam chcia­łem za­pro­sić pa­nią na ko­la­cję.


  So­phia czu­ła, że ser­ce za­czy­na jej bić szyb­ciej. Jed­nak nie mo­gła przy­jąć jego za­pro­sze­nia.


  – Przy­kro mi, ale nie – od­par­ła. – Ona bar­dzo cze­ka na ten wie­czór i obie­ca­łam jej, że przy­go­tu­ję ucztę.


  – Szko­da.


  Nie do­dał nic wię­cej. So­phia była cie­ka­wa, czy ża­ło­wał tego spon­ta­nicz­ne­go za­pro­sze­nia i czy ode­tchnął z ulgą, gdy od­mó­wi­ła.


  Skrę­ci­li za ro­giem w spo­koj­ną ulicz­kę. Za­trzy­ma­li się przed zdo­bio­nym wej­ściem do domu nu­mer 12. Świa­tło la­tar­ni przy drzwiach i z jed­ne­go okna na par­te­rze roz­le­wa­ło się na chod­ni­ku. Okna na pię­trze były ciem­ne. Całe pię­tro zaj­mo­wa­ło mał­żeń­stwo praw­ni­ków. Mie­li jacht i wy­je­cha­li na week­end, żeby po­że­glo­wać.


  So­phia spoj­rza­ła w oświe­tlo­ne okno na par­te­rze i za­uwa­ży­ła, że jed­na z za­słon się po­ru­szy­ła. Pani Cald­well na pew­no na nią nie­cier­pli­wie cze­ka­ła i już ją do­strze­gła.


  Za­czę­ła szu­kać klu­czy w to­reb­ce. Mia­ła na­dzie­ję, że męż­czy­zna po­pro­si ją o spo­tka­nie w in­nym ter­mi­nie.


  – Miesz­ka pan w tej dziel­ni­cy? – za­py­ta­ła.


  – Nie, w ogó­le nie miesz­kam w Lon­dy­nie. Je­stem tu w in­te­re­sach.


  – Ach tak… – Nie ucie­szy­ła jej ta in­for­ma­cja.


  Trzy­ma­jąc tor­bę jed­ną ręką, wziął od niej klu­cze i od razu wy­bie­ra­jąc wła­ści­wy, otwo­rzył drzwi fron­to­we. Gdy mi­ja­li ko­ry­tarz, pani Cald­well po­ja­wi­ła się w drzwiach.


  – O, je­steś, moja dro­ga! Już my­śla­łam, że bę­dziesz mu­sia­ła pra­co­wać do póź­na!


  – Wy­szłam wcze­śniej, ale dużo cza­su za­ję­ło mi ro­bie­nie za­ku­pów – wy­ja­śni­ła So­phia.


  – W piąt­ko­we wie­czo­ry za­wsze są ko­lej­ki – po­twier­dzi­ła sta­rusz­ka i do­da­ła, lu­stru­jąc wzro­kiem przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go: – Je­śli chcesz odło­żyć na­szą ko­la­cję i masz inne pla­ny na wie­czór, nie ma pro­ble­mu…


  So­phia czu­ła, że męż­czy­zna na nią pa­trzy. Czy ocze­ki­wał, że ona jesz­cze zmie­ni pla­ny?


  – Przyj­dę do pani, jak tyl­ko się prze­bio­rę – po­wie­dzia­ła.


  – Nie spiesz się, ko­cha­nie. Na­le­ję nam po szkla­necz­ce sher­ry. Za­my­kam tyl­ko na klam­kę – po­in­for­mo­wa­ła i znik­nę­ła za drzwia­mi.


  So­phia otwo­rzy­ła drzwi i za­pa­li­ła świa­tło w ma­łym ko­ry­ta­rzu. Po chwi­li prze­szli do prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia, któ­re było po­łą­cze­niem kuch­ni i sa­lo­nu.


  So­phia zdję­ła płaszcz, a jej to­wa­rzysz po­sta­wił tor­bę z za­ku­pa­mi na sto­li­ku. Ro­zej­rzał się wo­kół.


  – Je­stem za­sko­czo­ny tą ogrom­ną prze­strze­nią – stwier­dził.


  Kie­dy po­pa­trzył wprost na nią, mo­gła zo­ba­czyć, że jego oczy są sza­re, ale tak ciem­ne, że nie­mal czar­ne. Oczy, któ­re wy­glą­da­ły bar­dzo dziw­nie przy na­tu­ral­nie ja­snych wło­sach.


  Z tru­dem ode­rwa­ła od nie­go wzrok.


  – Kie­dy pani Cald­well urzą­dza­ła tu­taj trzy miesz­ka­nia, wpro­wa­dzo­no spo­ro zmian.


  Po­ki­wał gło­wą z apro­ba­tą.


  – Na­praw­dę wy­glą­da to im­po­nu­ją­co. Na pew­no do­brze się miesz­ka w ta­kim wnę­trzu.


  – Za­wsze lu­bi­łam to miesz­ka­nie – po­twier­dzi­ła. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że na­dal nic o nim nie wie. – A gdzie pan miesz­ka?


  – Róż­nie, głów­nie w No­wym Jor­ku.


  Czy to zna­czy, że na­dal tam miesz­ka? Roz­cza­ro­wa­na, wzię­ła głęb­szy od­dech.


  – Za­in­te­re­so­wał mnie pań­ski ak­cent… Nie jest ty­po­wo ame­ry­kań­ski.


  – Nie – po­twier­dził. – To ra­czej mie­szan­ka. Jako dziec­ko wy­cho­wy­wa­łem się w Sta­nach, ale zgod­nie z tra­dy­cją ro­dzin­ną stu­dio­wa­łem w An­glii.


  – Ma pan an­giel­skie ko­rze­nie?


  – Ze stro­ny ojca, mama jest Włosz­ką.


  Dla­te­go ma taką oliw­ko­wą skó­rę mimo ja­snych wło­sów… – po­my­śla­ła So­phia. I ten de­li­kat­ny, in­try­gu­ją­cy ak­cent…


  Lek­ko pod­eks­cy­to­wa­na, że mają ze sobą coś wspól­ne­go, po­wie­dzia­ła:


  – Moja mama też była Włosz­ką.


  – Dziw­ny zbieg oko­licz­no­ści – za­uwa­żył lek­ko. – Jak mia­ła na imię?


  – Ma­ria.


  Cze­ka­ła na dal­sze py­ta­nia o mamę, ale – ku jej zdzi­wie­niu – prze­rwał te­mat:


  – Czy za­mie­rza pani zmie­nić miesz­ka­nie?


  – Jesz­cze nie wiem. Trzy po­ko­je to tro­chę za wie­le jak dla mnie. Gdy żył tata, było ide­al­nie. Wy­ko­rzy­sty­wał trze­ci po­kój od pół­no­cy jako pra­cow­nię.


  – Czy ma pani jesz­cze ten por­tret…? Wspo­mnia­ła pani, że przy­po­mi­nam ko­goś z por­tre­tu.


  – Tak.


  – Czy mógł­bym go zo­ba­czyć? Je­stem bar­dzo cie­ka­wy…


  So­phia lek­ko się zmie­sza­ła.


  – Wisi w mo­jej sy­pial­ni.


  Gdy spoj­rza­ła w jego oczy, tym ra­zem wy­da­ły jej się ciem­no­zie­lo­ne. Ze zło­ty­mi re­flek­sa­mi.


  – Nie będę tym skrę­po­wa­ny, je­śli i pani nie bę­dzie – po­wie­dział z uśmie­chem.


  Sam fakt, że por­tret wisi w sy­pial­ni, nie był dla niej krę­pu­ją­cy. Pro­blem po­le­gał na tym, że tak bar­dzo lu­bi­ła ten ob­raz. Nie chcia­ła, by ten męż­czy­zna to do­strzegł.


  – Je­śli jed­nak to pani prze­szka­dza… – Za­uwa­żył jej wa­ha­nie.


  – Nie, nie, w po­rząd­ku – za­pew­ni­ła.


  – Może po­ka­że mi pani inne pra­ce ojca? – za­su­ge­ro­wał.


  – Nie­ste­ty, wszyst­kie są już na wy­sta­wie.


  – A dla­cze­go wła­śnie ten ob­raz tam nie jest?


  – Bo ni­g­dy nie zo­stał ukoń­czo­ny. Pro­szę zo­ba­czyć – do­da­ła już bez wa­ha­nia.


  Ser­ce za­czę­ło jej szyb­ciej bić, gdy pro­wa­dzi­ła go sze­ro­kim ko­ry­ta­rzem do swej sy­pial­ni. Za­pa­li­ła świa­tło i wpro­wa­dzi­ła go do środ­ka.


  Po­kój był ską­po ume­blo­wa­ny; na pod­ło­dze le­żał ciem­no­ró­żo­wy dy­wan, ścia­ny były bia­łe. Ob­raz – je­dy­ny w tym po­miesz­cze­niu – wi­siał po­mię­dzy dwo­ma okna­mi.


  Męż­czy­zna sta­nął na­prze­ciw­ko i oglą­dał por­tret w mil­cze­niu.


  Sze­ro­kie ra­mio­na, szy­ja i ko­szul­ka były za­le­d­wie na­szki­co­wa­ne, ale cała gło­wa, ja­sne wło­sy, uszy, twarz o ciem­nych oczach i brwiach i pięk­ne usta były skoń­czo­ne.


  Gdy So­phia spo­glą­da­ła na prze­mian na swe­go go­ścia i na por­tret, stwier­dzi­ła, że po­do­bień­stwo jest ude­rza­ją­ce. Je­dy­ne róż­ni­ce, któ­re za­uwa­ża­ła, były mi­ni­mal­ne: męż­czy­zna, któ­ry stał obok niej, miał krót­sze wło­sy niż ten na por­tre­cie, a brwi i rzę­sy o kil­ka to­nów ciem­niej­sze.


  Po­mi­ja­jąc szcze­gó­ły, śmia­ło moż­na go było wziąć za mo­de­la, któ­ry po­zo­wał do tego ob­ra­zu. Gdy­by nie wiek por­tre­tu.


  Ob­raz mu­siał zo­stać na­ma­lo­wa­ny przed uro­dze­niem So­phii albo kie­dy była bar­dzo mała.


  – Ten ob­raz też mógł­by tra­fić na wy­sta­wę – ode­zwał się męż­czy­zna po kil­ku chwi­lach mil­cze­nia.


  Mógł­by. Jed­nak So­phia nie chcia­ła dzie­lić się nim z ni­kim. Od­czu­wa­ła to tak, jak­by obcy lu­dzie mo­gli po­znać jej ta­jem­ni­cę albo czy­tać pa­mięt­nik.


  Mil­cza­ła, więc po­now­nie się ode­zwał:


  – Pani oj­ciec był wspa­nia­łym ar­ty­stą. Te oczy są jak żywe… I mia­ła pani ra­cję, jest do mnie po­dob­ny. Jak­bym się prze­glą­dał w lu­strze. Kie­dy ten ob­raz zo­stał na­ma­lo­wa­ny?


  – Nie wiem. Chy­ba po­wstał, za­nim się uro­dzi­łam. Pa­mię­tam go od za­wsze.


  – A kto był mo­de­lem?


  So­phia po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie wiem. Raz o to za­py­ta­łam. Oj­ciec od­po­wie­dział, że ktoś, kogo znał krót­ko i daw­no temu.


  – Ro­zu­miem… Dzię­ku­ję, że mo­głem go zo­ba­czyć.


  So­phia ocze­ki­wa­ła, że po­wie coś wię­cej na te­mat po­do­bień­stwa, nie­zwy­kłe­go zbie­gu oko­licz­no­ści, dziw­ne­go przy­pad­ku czy coś w tym sty­lu. Jed­nak on od­wró­cił się i zo­ba­czyw­szy szka­tuł­kę na sto­li­ku, sko­men­to­wał tyl­ko:


  – Ta szka­tuł­ka to wspa­nia­łe dzie­ło sztu­ki.


  – Tak, to ostat­ni pre­zent od ojca. Zna­la­złam ją scho­wa­ną w jego biur­ku.


  – I wy­peł­nio­ną klej­no­ta­mi – za­żar­to­wał, cho­ciaż do­strzegł jej smu­tek.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Nie­ste­ty, pu­stą.


  – Kie­dy wy­sta­wa bę­dzie otwar­ta? – za­py­tał, gdy szli z po­wro­tem do sa­lo­nu.


  – Ju­tro rano. Moż­na ją oglą­dać przez cały mie­siąc. Cho­ciaż Da­vid – wła­ści­ciel ga­le­rii – obie­cał, że bę­dzie do­stęp­na, do­pó­ki będą się po­ja­wiać za­in­te­re­so­wa­ni zwie­dza­ją­cy. – So­phia uświa­do­mi­ła so­bie, że on za­raz wyj­dzie i może nie po­no­wić swo­je­go za­pro­sze­nia. – Jak dłu­go zo­sta­je pan w Lon­dy­nie?


  Stra­ci­ła reszt­ki na­dziei, gdy usły­sza­ła:


  – Ju­tro wy­jeż­dżam. – I za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek od­po­wie­dzieć, do­dał: – Za­bra­łem pani i tak spo­ro cza­su. Musi się pani prze­brać.


  – Nie wiem, jak panu dzię­ko­wać za po­moc…


  – Nie ma za co – od­parł. – Ży­czę mi­łe­go wie­czo­ru. Ar­ri­ve­der­ci. – Po tych sło­wach wy­szedł.


  Kil­ka se­kund póź­niej usły­sza­ła stuk­nię­cie drzwi fron­to­wych.


  Od­szedł.


  A So­phia na­wet nie po­zna­ła jego na­zwi­ska.


  Dla­cze­go po­zwo­li­ła mu tak odejść? A co in­ne­go mo­gła zro­bić?


  Na przy­kład za­pro­sić go na ko­la­cję. Pani Cald­well nie mia­ła­by żad­nych obiek­cji – So­phia była tego pew­na – a je­dze­nia star­czy­ło­by dla troj­ga.


  W ten spo­sób zy­ska­ła­by go­dzi­nę lub dwie.


  Jed­nak stra­ci­ła tę szan­sę. Wy­szedł, za póź­no na żale.


  Była roz­cza­ro­wa­na i my­śla­ła o tym, co mo­gło­by się stać, gdy­by za­cho­wa­ła się ina­czej.


  Dla­cze­go los po­sta­wił go na jej dro­dze, a po­tem po­zwo­lił mu odejść?


  Po­czu­ła się, jak­by ukra­dzio­no jej coś cen­ne­go, coś, do cze­go mia­ła pra­wo… Uświa­do­mi­ła so­bie, że stoi jak ko­łek i gapi się na drzwi, a prze­cież ktoś na nią cze­ka. Otrzą­snę­ła się i ru­szy­ła do sy­pial­ni, by się prze­brać. Sta­ra­ła się nie zer­kać na por­tret, cho­ciaż z tru­dem mo­gła się po­wstrzy­mać.


  Za­ku­py dla pani Cald­well prze­ło­ży­ła do dru­giej tor­by i ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu klu­czy.


  Ni­g­dzie ich nie było.


  Męż­czy­zna otwie­rał drzwi, więc może zo­sta­wił klucz w zam­ku. Nie­ste­ty nie.


  Co zro­bił z klu­cza­mi?


  Nie było ich rów­nież w tor­bie z za­ku­pa­mi.


  So­phia wy­ję­ła z szu­fla­dy za­pa­so­wy kom­plet, zga­si­ła świa­tło, za­mknę­ła drzwi i ru­szy­ła do miesz­ka­nia pani Cald­well.


  Do­bie­gły ją dźwię­ki pły­ną­ce z te­le­wi­zo­ra. Sta­rusz­ka oglą­da­ła ja­kąś ope­rę my­dla­ną.


  – To ja! – za­wo­ła­ła So­phia i we­szła do sa­lo­nu.


  To miesz­ka­nie też było wy­so­kie i prze­stron­ne, tu­taj tak­że kuch­nię po­łą­czo­no z sa­lo­nem.


  Ko­mi­nek da­wał przy­jem­ne cie­pło. Dwie szkla­necz­ki sher­ry cze­ka­ły na sto­li­ku.


  Pani Cald­well sta­ła przy oknie i zer­ka­ła zza fi­ran­ki na uli­cę.


  – Roz­gość się, moja dro­ga – po­wie­dzia­ła.


  So­phia po­ło­ży­ła pie­nią­dze na sto­li­ku, a na­stęp­nie za­czę­ła wy­pa­ko­wy­wać za­ku­py. Sam, naj­śmiel­szy z trzech ru­dych kot­ków, ocie­rał się o jej nogi, mru­cząc jak mały mo­to­rek.


  Pani Cald­well wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor pi­lo­tem i usia­dła na ka­na­pie.


  – Usiądź i na­pij się sher­ry, ko­cha­nie – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Może naj­pierw przy­go­tu­ję pa­el­lę. Ko­la­cja nie bę­dzie wte­dy tak póź­no – po­wie­dzia­ła, my­śląc o tym, że star­sza pani pew­nie wcze­śnie kła­dzie się spać.


  – Masz ra­cję.


  So­phia wy­ję­ła z tor­by wszyst­kie pro­duk­ty, ni­g­dzie nie zna­la­zła klu­czy. Wy­pi­ła łyk sher­ry.


  Spraw­nie po­kro­iła ce­bu­lę, pa­pry­kę, po­mi­do­ry, do­da­ła zmiaż­dżo­ne ząb­ki czosn­ku i za­czę­ła wszyst­ko lek­ko przy­sma­żać.


  – Pa­el­la za­czy­na pięk­nie pach­nieć – ucie­szy­ła się pani Cald­well. – Mu­szę się przy­znać, że ślin­ka już mi ciek­nie.


  – W ta­kim ra­zie do­brze, że ku­pi­łam kil­ka go­to­wych skład­ni­ków. Zro­bię da­nie w krót­szej wer­sji.


  – To świet­nie – oznaj­mi­ła sta­rusz­ka, po czym za­py­ta­ła z cie­ka­wo­ścią: – Kim był ten pięk­ny mło­dy czło­wiek, któ­ry tu przy­szedł?


  – Oba­wiam się, że nie wiem – od­par­ła So­phia szcze­rze.


  – Nie znasz go?


  – Wła­ści­wie nie. Na uli­cy pę­kło ucho od mo­jej tor­by. Po­mógł mi.


  Pani Cald­well była wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­na.


  – Ni­cze­go się o nim nie do­wie­dzia­łaś? Gdzie miesz­ka. Czym się zaj­mu­je. Czy ma dziew­czy­nę. Ja bym się za­py­ta­ła, gdy­bym była w two­im wie­ku.


  So­phia mu­sia­ła się uśmiech­nąć.


  – Wiem tyl­ko, że przy­je­chał do Lon­dy­nu w in­te­re­sach.


  I że jego oj­ciec po­cho­dzi z An­glii. Dla­te­go koń­czył tu stu­dia. Mama jest Włosz­ką.


  – O, więc ma­cie ze sobą coś wspól­ne­go. Już daw­no chcia­łam cię za­py­tać, czy masz jesz­cze we Wło­szech ja­kichś ku­zy­nów?


  – Je­śli na­wet, to chy­ba da­le­ką ro­dzi­nę. Po­dob­nie jak ja, moja mama była je­dy­nacz­ką. Jej ro­dzi­ce szyb­ko zmar­li.


  – Za­py­ta­łam, bo ten męż­czy­zna, któ­ry przy­szedł do two­je­go ojca, był Wło­chem.


  So­phia była za­sko­czo­na.


  – Ktoś od­wie­dził ojca? Kie­dy?


  – Nie pa­mię­tam do­kład­nie… Oj­ciec nie po­wie­dział ci o tej wi­zy­cie? – Sta­rusz­ka była wy­raź­nie za­kło­po­ta­na. – To dziw­ne… Tam­ten męż­czy­zna przy­je­chał pew­ne­go dnia tak­sów­ką. By­łaś wte­dy w ga­le­rii.


  – Jak wy­glą­dał?


  – Za­dba­ny, nie­zbyt wy­so­ki i kor­pu­lent­ny, po­dob­nej bu­do­wy jak mój Ar­thur; miał gę­ste siwe wło­sy. Mu­siał mieć oko­ło sześć­dzie­siąt­ki, ale wy­glą­dał mło­dziej, bo jego buj­ne brwi były na­dal czar­ne. Wasz dzwo­nek u drzwi fron­to­wych nie dzia­łał, więc za­dzwo­nił do mnie. Mó­wił bar­dzo sła­bo po an­giel­sku. Wy­ja­śnił, że szu­ka si­gno­re Jor­da­na, bo ma dla nie­go prze­sył­kę.


  – Jaką prze­sył­kę?


  – To była pacz­ka, cał­kiem duża. – Pani Cald­well za­zna­czy­ła roz­mia­ry w po­wie­trzu. – Skie­ro­wa­łam go do wa­szych drzwi. Twój oj­ciec otwo­rzył i wpu­ścił go do miesz­ka­nia. Nie­dłu­go tam za­ba­wił. Od­je­chał tą samą tak­sów­ką, cze­ka­ła na nie­go.


  So­phia zmarsz­czy­ła brwi. Dla­cze­go oj­ciec nic jej nie wspo­mniał o tej wi­zy­cie? To było nie­po­dob­ne do nie­go. Jego ży­cie to­czy­ło się tak mo­no­ton­nie, że nie mógł prze­cież za­po­mnieć…


  – A wra­ca­jąc do tego mło­de­go czło­wie­ka – pani Cald­well prze­rwa­ła jej my­śli. – Dzi­wię się, że cię ni­g­dzie nie za­pro­sił.


  – Po pro­stu mi­nę­li­śmy się jak stat­ki na mo­rzu – wes­tchnę­ła So­phia.


  – Wpa­dłaś mu w oko. – To było stwier­dze­nie, nie py­ta­nie.


  – Skąd pani wie?


  – Ko­cha­nie, to oczy­wi­ste.


  – On jest żo­na­ty – od­par­ła So­phia nie­prze­ko­nu­ją­co.


  Miał oko­ło trzy­dziest­ki i na pew­no był w sta­łym związ­ku, stwier­dzi­ła. A może nie…


  – Za­uwa­ży­łam, że nie miał ob­rącz­ki – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem pani Cald­well. – Naj­wyż­szy czas, że­byś ro­zej­rza­ła się za mę­żem – do­da­ła nie­śmia­ło.


  So­phia wrzu­ci­ła ryż na pa­tel­nię i za­czę­ła mie­szać skład­ni­ki.


  – Nie wiem, gdzie szu­kać.


  – Znasz to po­wie­dzon­ko: mi­łość jest w po­wie­trzu. Trze­ba tyl­ko chcieć ją roz­pa­lić. Wiesz, ten męż­czy­zna pa­trzył na cie­bie w taki spo­sób… Nie­trud­no było się zo­rien­to­wać, że bar­dzo mu się spodo­ba­łaś. Wi­dzia­łam was ra­zem tyl­ko przez mo­ment, ale by­łam pew­na, że gdzieś cię za­pro­si. Może ju­tro…


  – Ju­tro wy­jeż­dża – wtrą­ci­ła So­phia.


  – To wstyd. Jed­na rand­ka mo­gła­by wy­star­czyć, by po­wstał trans­atlan­tyc­ki zwią­zek. In­te­re­su­ją­ce okre­śle­nie, nie są­dzisz? – Za­nim So­phia zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, rzu­ci­ła: – Szko­da, że go nie za­pro­si­łaś na na­szą ko­la­cję.


  – Po­my­śla­łam o tym do­pie­ro wte­dy, gdy wy­szedł. Może by od­mó­wił…


  – Wprost prze­ciw­nie. Pa­trzy­łam przez okno, kie­dy wy­cho­dził na uli­cę. Nie od­szedł od razu. Stał pod drze­wem i pa­trzył w two­je okna. Znik­nął do­pie­ro wte­dy, gdy po­ga­si­łaś świa­tła i wy­szłaś do mnie.


  So­phia była po­ru­szo­na tą in­for­ma­cją. Gdy­by wie­dzia­ła… Mo­gła­by się ze­brać na od­wa­gę i go za­pro­sić, ale te­raz na wszyst­ko już za póź­no.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Czy na wy­sta­wie będą mi­nia­tu­ry ojca? – Pani Cald­well zmie­ni­ła te­mat.


  – Tak, wie­le z nich to jego naj­lep­sze pra­ce.


  – Moja ulu­bio­na to ta przed­sta­wia­ją­ca ciem­no­wło­są dziew­czy­nę w pięk­nej nie­bie­skiej suk­ni ba­lo­wej. Na szyi ma per­ły, a w ręku coś, co wy­glą­da na ma­skę kar­na­wa­ło­wą. Za­wsze tro­chę przy­po­mi­na­ła mi cie­bie.


  To był ko­lej­ny ob­raz, któ­ry szcze­gól­nie po­do­bał się So­phii. Sza­ta i fry­zu­ra ko­bie­ty na ob­ra­zie wska­zy­wa­ły, że mu­siał być ko­pią ja­kie­goś sta­re­go ma­lo­wi­dła. Gdy So­phia spy­ta­ła ojca, gdzie jest ory­gi­nał, od­parł, że wi­dział go bar­dzo daw­no i nie pa­mię­ta.


  – Kie­dy wspo­mnia­łam Pe­te­ro­wi, że to mój ulu­bio­ny – ode­zwa­ła się sta­rusz­ka – przy­znał się, że jego też. Tę­sk­nię za nim… Po­po­łu­dnia­mi zwy­kle gry­wa­li­śmy w kar­ty… – Po chwi­li otrzą­snę­ła się i wy­pro­sto­wa­ła na krze­śle. – A kie­dy otwar­cie wy­sta­wy?


  – Ju­tro rano.


  Pa­el­la była go­to­wa i pani Cald­well za­pro­po­no­wa­ła do niej bu­tel­kę wina mar­ki Rio­ja.


  – Uda­waj­my, że je­ste­śmy w Hisz­pa­nii.


  Po po­sił­ku oświad­czy­ła, że to naj­lep­sza pa­el­la, jaką kie­dy­kol­wiek ja­dła. Roz­ma­wia­ły, śmia­ły się i gra­ły w kar­ty, aż So­phia zo­rien­to­wa­ła się, że do­cho­dzi je­de­na­sta.


  – Dzię­ku­ję za miły wie­czór, ale mu­szę już iść. Pani na pew­no chce się po­ło­żyć spać.


  Ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem do swo­je­go miesz­ka­nia, a go­rą­ce po­dzię­ko­wa­nia sta­rusz­ki na­dal dźwię­cza­ły jej w uszach.


  Otwo­rzy­ła drzwi i za­pa­li­ła świa­tło. Pierw­sza rzecz, któ­rą za­uwa­ży­ła, to jej klu­cze le­żą­ce pod sto­li­kiem. Mu­sia­ły tam spaść, gdy prze­pa­ko­wy­wa­ła tor­by…


  Na­gle ze­sztyw­nia­ła. Ogar­nę­ło ją dziw­ne uczu­cie. Wszyst­kie przed­mio­ty znaj­do­wa­ły się na swo­im miej­scu, to­reb­ka le­ża­ła tam, gdzie ją zo­sta­wi­ła, ale szó­stym zmy­słem wy­czu­wa­ła, że coś było nie w po­rząd­ku.


  Ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Tak! Oba okna – fron­to­we i ku­chen­ne z boku domu – zo­sta­wi­ła otwar­te, gdy wy­cho­dzi­ła. Te­raz były za­mknię­te, a za­sło­ny za­su­nię­te!


  Po­czu­ła, jak jeżą jej się wło­sy na kar­ku. Na rę­kach mia­ła gę­sią skór­kę. Za­sło­ny same się nie za­su­nę­ły, ktoś to zro­bił z ja­kie­goś po­wo­du. Wła­my­wacz nie chciał być za­uwa­żo­ny.


  Drzwi do ogro­du były za­mknię­te na za­su­wę, a gdy­by ktoś chciał wejść od uli­cy, mu­siał­by za­dzwo­nić… lub mieć klu­cze.


  Jed­nak ktoś tu był. I może na­dal jest!


  So­phia za­drża­ła. Po­wo­li ru­szy­ła w głąb miesz­ka­nia, za­pa­la­jąc wszyst­kie świa­tła.


  Ła­zien­ka była pu­sta. Otwo­rzy­ła drzwi do pra­cow­ni ojca. W noz­drzach od razu po­czu­ła za­pach farb i ter­pen­ty­ny. Wszyst­ko le­ża­ło tam tak, jak zo­sta­wił – far­by, pędz­le, pa­le­ty, nie­uży­wa­ne płót­na. Sy­pial­nia ojca też była pu­sta. Jak­by nie­daw­no stam­tąd wy­szedł. Pew­ne­go dnia bę­dzie mu­sia­ła przej­rzeć jego pa­pie­ry i no­tat­ki, od­dać ubra­nia po­mo­cy spo­łecz­nej, ale na ra­zie nie mo­gła się na to zdo­być. Jesz­cze nie.


  Je­dy­ną rze­czą, jaką za­bra­ła z jego biur­ka, była ukry­ta w głę­bi pacz­ka. Mia­ła wiel­kość pu­deł­ka na buty, ale wy­da­wa­ła się dość cięż­ka. Była owi­nię­ta w po­zła­ca­ny pa­pier, z dru­ko­wa­ną kar­tecz­ką: Dla So­phii, z mi­ło­ścią. Naj­lep­sze ży­cze­nia z oka­zji 25. uro­dzin.


  Gdy So­phia to prze­czy­ta­ła, za­la­ła się łza­mi.


  W środ­ku znaj­do­wa­ła się prze­pięk­nie rzeź­bio­na szka­tuł­ka z ko­ści sło­nio­wej. Ta, na któ­rą zwró­cił uwa­gę jej dzi­siej­szy gość. Szka­tuł­ka mia­ła lek­ko wy­pu­kłe wiecz­ko, na nim do­pie­ro po chwi­li roz­po­zna­ła mi­ster­nie i nie­kon­wen­cjo­nal­nie wy­rzeź­bio­ny jej znak zo­dia­ku: Ryby. W skłę­bio­nych fa­lach uno­si­ły się dwa ko­ni­ki mor­skie. Je­den wy­raź­nie we­so­ły, dru­gi pe­łen me­lan­cho­lii, co świet­nie sym­bo­li­zo­wa­ło po­dwój­ną na­tu­rę Ryb, skłon­nych do zmien­nych na­stro­jów.


  So­phia roz­pła­ka­ła się wte­dy. Ja­kim spo­so­bem oj­ciec – któ­ry pra­wie nie opusz­czał domu – mógł zdo­być tak pięk­ny i ide­al­ny na tę oka­zję pre­zent? Jej ser­ce prze­peł­nia­ła mi­łość i wdzięcz­ność. Umie­ści­ła szka­tuł­kę na sto­li­ku w sy­pial­ni… W tym mo­men­cie wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. A je­śli szka­tuł­ka znik­nę­ła?


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i ru­szy­ła do sy­pial­ni. Za­pa­li­ła świa­tło.


  Ode­tchnę­ła z ulgą. Szka­tuł­ka sta­ła na miej­scu. I ani śla­du in­tru­za, ale So­phia wy­czu­wa­ła, że coś było jed­nak nie w po­rząd­ku. Je­dy­nym miej­scem, gdzie mógł­by się jesz­cze ukryć, była gar­de­ro­ba, więc tam się skie­ro­wa­ła. Tu też nic, tyl­ko ubra­nia i zna­jo­me dro­bia­zgi. Po­my­śla­ła z roz­ba­wie­niem, że gdy­by zo­ba­czy­ła tam wła­my­wa­cza, na pew­no umar­ła­by ze stra­chu.


  Spoj­rza­ła po­now­nie na szka­tuł­kę. Po­my­śla­ła, że jej wiel­kość od­po­wia­da roz­mia­rom pacz­ce, któ­rą wi­dzia­ła pani Cald­well.


  Może było to spe­cjal­ne za­mó­wie­nie na te­le­fon? Dla­te­go oj­ciec nie wspo­mniał jej o ni­czym. Ale kto do­star­cza pacz­ki tak­sów­ką?


  No do­brze, szka­tuł­ka znaj­do­wa­ła się na miej­scu, a co z jej za­war­to­ścią? Więk­szość to nie­dro­ga bi­żu­te­ria. Ja­kąś war­tość przed­sta­wiał tyl­ko sy­gnet ojca i parę pier­ścion­ków.


  Je­den rzut oka wy­star­czył – nic nie zgi­nę­ło. Może cała ta kon­cep­cja wła­ma­nia to tyl­ko jej wy­bu­ja­ła wy­obraź­nia?


  A co z za­sło­na­mi?


  W tym domu nikt nie za­sła­niał okien. Nie było ta­kiej po­trze­by. Ogród z tyłu był oto­czo­ny wy­so­kim mu­rem, więc nikt nie mógł się tam wkraść. Bo i po co?


  Na­gle wzrok So­phii padł na szu­fla­dę, gdzie prze­cho­wy­wa­ła bie­li­znę. Była nie­do­mknię­ta.


  So­phia otwo­rzy­ła ją. Za­uwa­ży­ła, że jed­na z poń­czoch za­miast w opa­ko­wa­niu leży na wierz­chu. Dreszcz prze­szedł jej po ple­cach. Była pew­na, że nie zo­sta­wi­ła jej w ten spo­sób.


  Otwo­rzy­ła inne szu­fla­dy – ktoś prze­glą­dał ich za­war­tość, sta­ra­jąc się nie na­ru­szać po­rząd­ku. Ale cze­go szu­kał?


  So­phia wzię­ła prysz­nic i po­ło­ży­ła się do łóż­ka, jed­nak nie­spo­koj­ne my­śli dłu­go nie po­zwa­la­ły jej za­snąć.


  Spa­ła fa­tal­nie. Obu­dzi­ła się z bó­lem gło­wy, na dwo­rze było sza­ro. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek przy łóż­ku – za­spa­ła!


  Naj­szyb­ciej jak mo­gła umy­ła się, upię­ła wło­sy w ofi­cjal­ny kok i wło­ży­ła ko­stium. Zro­bi­ła szyb­ki ma­ki­jaż i wy­pi­ła parę ły­ków kawy. Wy­bie­gła z domu, wkła­da­jąc płaszcz.


  Cho­ciaż szła szyb­kim kro­kiem, do­tar­ła do ga­le­rii spóź­nio­na pół go­dzi­ny.


  Głów­na sala za drzwia­mi z dym­ne­go szkła mia­ła owal­ny kształt. Wy­strój za­pro­jek­to­wa­no w ko­lo­rze bia­łym, ze zło­ty­mi i ciem­no­zie­lo­ny­mi zdo­bie­nia­mi i do­dat­ka­mi. Wy­gię­te scho­dy pro­wa­dzi­ły na an­tre­so­lę. Kla­sycz­ne ko­lum­ny przy­da­wa­ły wnę­trzu spo­ko­ju i ele­gan­cji. A Vo­lon­té była mek­ką świa­ta sztu­ki.


  So­phia zer­k­nę­ła na an­tre­so­lę. Kil­ka osób już tam spa­ce­ro­wa­ło, oglą­da­jąc ob­ra­zy jej ojca. W jed­nym koń­cu wy­so­ki ja­sno­wło­sy męż­czy­zna i drob­na ko­bie­ta o ciem­nych wło­sach do ra­mion przy­glą­da­li się mi­nia­tu­rom.


  So­phia we­szła do po­ko­ju biu­ro­we­go. Przy­wi­ta­ła się z Da­vi­dem i prze­pro­si­ła za spóź­nie­nie. Po­tem za­ję­ła swo­je miej­sce przy biur­ku w dys­kret­nym miej­scu na sali. Zo­ba­czy­ła Jo­an­nę sie­dzą­cą w po­bli­żu na jed­nej z ciem­no­zie­lo­nych sof. Roz­ma­wia­ła z ły­sie­ją­cym męż­czy­zną, w któ­rym So­phia roz­po­zna­ła zna­ne­go ko­lek­cjo­ne­ra i kry­ty­ka sztu­ki z Pa­ry­ża.


  Ko­bie­ta na an­tre­so­li na­dal oglą­da­ła mi­nia­tu­ry, jej to­wa­rzysz od­szedł parę kro­ków i stał przed cy­klem scen z We­ne­cji, któ­re wi­sia­ły obok sie­bie.


  Co­raz wię­cej lu­dzi spa­ce­ro­wa­ło, po­dzi­wia­jąc ob­ra­zy. Zwy­cza­jem ga­le­rii było po­zwo­lić klien­tom i zwie­dza­ją­cym na swo­bod­ne po­szu­ki­wa­nia. Je­śli chcie­li coś ku­pić lub o coś spy­tać, mu­sie­li sami po­dejść do pra­cow­ni­ka ga­le­rii.


  So­phia za­czę­ła prze­glą­dać ka­ta­log z ostat­niej au­kcji.


  – Scu­si si­gno­ri­na… – usły­sza­ła ko­bie­cy głos.


  – W czym mogę po­móc? – Unio­sła gło­wę i odło­ży­ła ka­ta­log.


  Są­dząc po fry­zu­rze, przed nią sta­ła ko­bie­ta, któ­ra przed chwi­lą oglą­da­ła ob­ra­zy na an­tre­so­li. Była pięk­na i do­brze ubra­na. Mia­ła duże czar­ne oczy, kre­mo­wą cerę, pro­sty nos, peł­ne czer­wo­ne war­gi. Dłu­gie szkar­łat­ne pa­znok­cie. Na pulch­nych pal­cach lśni­ło kil­ka pier­ścion­ków, w tym je­den z wiel­kim bry­lan­tem, i ob­rącz­ka. Z bli­ska wy­da­wa­ła się tro­chę star­sza, niż So­phia po­cząt­ko­wo są­dzi­ła. Mia­ła trzy­dzie­ści kil­ka lat.


  – Chcia­ła­bym do­wie­dzieć się cze­goś o tym ob­ra­zie… – po­wie­dzia­ła po an­giel­sku, ale z sil­nym ob­cym ak­cen­tem.


  Trzy­ma­ła w ręce mi­nia­tu­rę, o któ­rej wcze­śniej wspo­mi­na­ła pani Cald­well. Tę, któ­rą Pe­ter Jor­dan lu­bił naj­bar­dziej.


  So­phia była skon­ster­no­wa­na. Sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój.


  – Pro­szę dać mi ten ob­raz – po­wie­dzia­ła i wy­cią­gnę­ła rękę.


  Mimo sta­rań, by ode­zwać się grzecz­nie, ko­bie­ta ode­bra­ła po­le­ce­nie jako roz­kaz. Zmarsz­czy­ła brwi.


  – Mówi pani do mar­ki­zy d’Or­si­ni.


  – Przy­kro mi, ale ni­ko­mu nie wol­no zdej­mo­wać ob­ra­zów ze ścian.


  – Pani nie zro­zu­mia­ła. Ja chcę go ku­pić.


  – Nie­ste­ty, nie jest na sprze­daż.


  – Co pani wy­ga­du­je?! – Mar­ki­za pod­nio­sła głos. – Ga­le­ria utrzy­mu­je się ze sprze­da­ży ob­ra­zów, praw­da?


  So­phia po­chwy­ci­ła kil­ka za­cie­ka­wio­nych spoj­rzeń osób znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu.


  – Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła spo­koj­nym to­nem – ale na sprze­daż są tyl­ko ob­ra­zy wi­szą­ce w tej sali, w tym rów­nież wspa­nia­łe mi­nia­tu­ry.


  – Ale ja chcę ku­pić wła­śnie tę.


  – Nie­ste­ty ten i inne ob­ra­zy pre­zen­to­wa­ne na an­tre­so­li są czę­ścią ko­lek­cji Pe­te­ra Jor­da­na. Nie są na sprze­daż.


  – Bzdu­ra! Jak pani śmie…


  So­phia już nie słu­cha­ła. Do jej biur­ka zbli­żał się bo­wiem przy­stoj­ny ja­sno­wło­sy męż­czy­zna. Nie od­ry­wał od niej wzro­ku.


  Czy to zbieg oko­licz­no­ści, że się tu po­ja­wił? Na pew­no nie.


  Uśmiech­nę­ła się z ra­do­ści. On też się lek­ko uśmiech­nął.


  Mar­ki­za zo­rien­to­wa­ła się, że So­phia już nie zwra­ca na nią uwa­gi. Od­wró­ci­ła się, zła­pa­ła męż­czy­znę za ra­mię i za­czę­ła szyb­ko mó­wić po wło­sku:


  – Ona śmie mnie po­uczać, że nie po­win­nam zdej­mo­wać tego ob­ra­zu…


  – Prze­cież to ci wła­śnie mó­wi­łem – od­po­wie­dział rów­nież po wło­sku.


  – Mam dość cu­dzych rad! – wy­buch­nę­ła. – Męż­czyź­ni za­wsze my­ślą, że mają ra­cję! Cią­gle po­wta­rza­ją: Prze­cież ci mó­wi­łem! Po­wi­nie­neś sta­nąć po mo­jej stro­nie, a nie tej zu­chwa­łej dziew­czy­ny…


  Po­ło­żył pa­lec na jej ustach, prze­ry­wa­jąc szyb­ki po­tok słów.


  – Uspo­kój się. Ona może znać wło­ski. Jest…


  – Wiem, kim jest. Ni­kim, ale ma wy­so­kie mnie­ma­nie o so­bie. Robi błąd, je­śli my­śli, że może…


  – Cara, to ty ro­bisz błąd. Ra­dzę ci, że­byś się uspo­ko­iła.


  – Nie po­trze­bu­ję rady! Będę mó­wić to, co chcę!


  – Do­brze.


  W jego gło­sie nie było gnie­wu, ale ja­kaś dziw­na nuta, któ­ra spra­wi­ła, że ko­bie­ta zmie­ni­ła ton:


  – Ste­fa­no, ko­cha­nie, prze­pra­szam… bar­dzo prze­pra­szam… Nie po­win­nam tak na cie­bie na­pa­dać… – Kie­dy nic nie od­po­wie­dział, jej oczy na­peł­ni­ły się łza­mi. – Wy­bacz mi. Nie mia­łam ra­cji, złosz­cząc się na cie­bie…


  So­phia do­strze­gła, że jego twarz ła­god­nie­je. Czy on jest mę­żem tej pięk­nej ko­bie­ty?


  Ta myśl wy­wo­ła­ła po­dob­ny efekt, jak­by otrzy­ma­ła nie­spo­dzie­wa­ny cios w splot sło­necz­ny.


  Je­śli na­wet nie był mę­żem, to na pew­no łą­czy­ła ich bli­ska więź. Świad­czył o tym spo­sób, w jaki na nie­go pa­trzy­ła… jak trzy­ma­ła go za rę­kaw… i ten mięk­ki, pod­dań­czo-że­brzą­cy gło­sik:


  – Po­wiedz mi, co mam zro­bić…


  – Prze­proś pa­nią i od­daj jej ten ob­raz.


  – Prze­pro­sić! Ależ Ste­fa­no…


  – To może się opła­cić – za­su­ge­ro­wał.


  Po chwi­li mil­cze­nia ko­bie­ta od­wró­ci­ła się do So­phii, po­da­ła jej ob­raz i nie­chęt­nie mruk­nę­ła po an­giel­sku:


  – Prze­pra­szam.


  – Nic się nie sta­ło. – So­phia zdo­by­ła się na­wet na lek­ki uśmiech.


  – Ma­larz już nie żyje, praw­da? – za­py­ta­ła mar­ki­za chłod­no.


  – Zmarł w mar­cu.


  – Czy pani wie, kie­dy zo­stał na­ma­lo­wa­ny ten ob­raz i kto był mo­del­ką?


  – Nie­ste­ty, nie wiem.


  Mar­ki­za pa­trzy­ła na So­phię ta­kim wzro­kiem, jak­by ta ce­lo­wo ro­bi­ła trud­no­ści.


  – Pro­szę dać mi ka­ta­log, sama spraw­dzę.


  – Opis znaj­dzie pani na stro­nie dwu­na­stej. Ty­tuł ob­ra­zu: „Por­tret we­ne­cjan­ki pod­czas kar­na­wa­łu”. – Po­da­ła jej ka­ta­log.


  Mar­ki­za przej­rza­ła go i ze zło­ścią rzu­ci­ła na biur­ko.


  – Tyl­ko tra­cę czas! Chcę ku­pić ten ob­raz i…


  – Już mó­wi­łam, że nie jest na sprze­daż.


  – Mam dość tych im­per­ty­nen­cji… – Męż­czy­zna, któ­re­go na­zy­wa­ła Ste­fa­no, po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu, ale strą­ci­ła ją ze zło­ścią. – Chcę roz­ma­wiać z wła­ści­cie­lem ga­le­rii albo z kimś kom­pe­tent­nym.


  – Pro­szę bar­dzo. – So­phia wzię­ła słu­chaw­kę, a kie­dy ode­brał Da­vid, po­pro­si­ła: – Czy mógł­byś tu na chwi­lę przyjść?


  – Ja­kieś kło­po­ty?


  – Nie­ste­ty tak. – Odło­ży­ła słu­chaw­kę.


  Tym­cza­sem bu­rza przy­bie­ra­ła na sile.


  – Je­śli my­ślisz, że mo­żesz mnie tak trak­to­wać i ode­słać z ni­czym, bar­dzo się my­lisz! – krzy­cza­ła wście­kła mar­ki­za. – Mo­żesz być pew­na, że stra­cisz pra­cę i…


  – Do­syć tego, Gino – wtrą­cił się męż­czy­zna. – Ro­bisz z sie­bie wi­do­wi­sko.


  W tym mo­men­cie nad­szedł Da­vid, ele­ganc­ko ubra­ny, z kre­mo­wym goź­dzi­kiem w bu­to­nier­ce. Miał pięć­dzie­siąt parę lat i był ka­wa­le­rem. Miał siwe, nie­co dłu­gie wło­sy i ła­god­ne ja­sno­nie­bie­skie oczy. Był wy­bit­nym ko­ne­se­rem sztu­ki, a jego ma­nie­ry i ar­ty­stycz­na aura, któ­ra go ota­cza­ła, spra­wia­ły, że nikt na pierw­szy rzut oka nie do­strze­gał w nim spryt­ne­go biz­nes­me­na.


  – Po­ja­wił się ja­kiś pro­blem? – za­py­tał przy­jaź­nie.


  – Ow­szem. Je­stem mar­ki­za d’Or­si­ni, a ta bez­czel­na…


  Da­vid lek­ko się skło­nił, prze­ry­wa­jąc jej.


  – A ja na­zy­wam się Da­vid Ren­ton, je­stem wła­ści­cie­lem tej ga­le­rii. Może pani i mar­kiz…


  – Nie je­stem mar­ki­zem – wtrą­cił jej to­wa­rzysz. – Na­zy­wam się Ste­phen Ha­vi­land.


  Obaj męż­czyź­ni uści­snę­li so­bie dło­nie.


  – Za­pra­szam do mo­je­go ga­bi­ne­tu – po­wie­dział Da­vid. – Je­stem pe­wien, że spra­wy uło­żą się po pań­stwa my­śli. – Mar­ki­za po­sła­ła So­phii spoj­rze­nie peł­ne trium­fu. Tym­cza­sem Da­vid do­dał: – So­phio, cie­bie rów­nież za­pra­szam, moja dro­ga.


  Ge­stem prze­ka­zał Jo­an­nie, by usia­dła przy biur­ku, a na­stęp­nie po­pro­wa­dził go­ści do swe­go sank­tu­arium.


  Ga­bi­net Da­vi­da był luk­su­so­wo urzą­dzo­ny. Sta­ły tam dwie za­byt­ko­we sofy obi­te skó­rą, a w rogu znaj­do­wał się pół­okrą­gły ba­rek. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy, każ­dy z nich kosz­to­wał for­tu­nę. Na pod­ło­dze le­żał orien­tal­ny dy­wan. Za­pach kwia­tów wy­peł­niał po­kój.


  – Ze­chcą pań­stwo usiąść.


  Mar­ki­za za­ję­ła miej­sce na naj­bliż­szej so­fie i spoj­rza­ła na Ste­phe­na.


  So­phia usia­dła na dru­giej so­fie. Do­pie­ro wte­dy Ste­phen usiadł obok mar­ki­zy.


  – Czy mogę za­pro­po­no­wać kie­li­szek sher­ry? – za­py­tał Da­vid i wy­jął czte­ry kie­lisz­ki.


  – Z przy­jem­no­ścią się na­pi­je­my – od­par­ła mar­ki­za.


  Gdy kie­lisz­ki zo­sta­ły roz­da­ne, Da­vid usiadł koło So­phii.


  – W czym mogę po­móc? – za­py­tał.


  Mar­ki­za już się zo­rien­to­wa­ła, że Da­vid da­rzy So­phię spe­cjal­ny­mi wzglę­da­mi, więc zmie­ni­ła tak­ty­kę.


  – Pań­ska pra­cow­ni­ca i ja… – za­czę­ła ostroż­nie – jak by to po­wie­dzieć… do­szło do nie­po­ro­zu­mie­nia. Po­my­li­łam się i chcia­ła­bym prze­pro­sić… Zdję­łam ze ścia­ny jed­ną mi­nia­tu­rę. Chcia­łam ją ku­pić, ale po­wie­dzia­no mi, że nie jest do sprze­da­nia.


  – Mogę wie­dzieć któ­rą?


  – W ka­ta­lo­gu jest opi­sa­na jako „Por­tret we­ne­cjan­ki pod­czas kar­na­wa­łu”.


  – Ten ob­raz jest czę­ścią wy­sta­wy cza­so­wej. To de­po­zyt. To zna­czy, że nie jest wła­sno­ścią ga­le­rii – wy­ja­śnił.


  – A może mi pan po­wie­dzieć, do kogo na­le­ży?


  Da­vid po­pa­trzył na So­phię.


  – Ten ob­raz na­le­ży do mnie – oznaj­mi­ła.


  – Do pani? – po­wtó­rzy­ła za­sko­czo­na mar­ki­za po chwi­li mil­cze­nia. – Więc dla­cze­go nie chcia­ła mi pani po­wie­dzieć, kto był mo­del­ką i kie­dy zo­stał na­ma­lo­wa­ny? – za­py­ta­ła z gnie­wem.


  – Bo nie wiem. Oj­ciec na­ma­lo­wał go daw­no temu, za­nim się uro­dzi­łam.


  – Oj­ciec… Więc pani musi być…


  – Na­zy­wam się So­phia Jor­dan.


  Mar­ki­za od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie do Ste­phe­na.


  – Dla­cze­go mi nie… – za­czę­ła po wło­sku, ale wi­dząc jego wzrok, za­mil­kła.


  Po kil­ku mi­nu­tach mar­ki­za po­pa­trzy­ła na So­phię i ode­zwa­ła się już po an­giel­sku:


  – Si­gno­ri­na Jor­dan, bar­dzo pra­gnę mieć ten ob­raz w mo­jej ko­lek­cji. Do­brze za­pła­cę.


  – Przy­kro mi, że mu­szę pa­nią roz­cza­ro­wać, ale – tak jak mó­wi­łam wcze­śniej – nie jest na sprze­daż.


  Mar­ki­za przy­gry­zła war­gę.


  – Wszyst­ko przez to nie­po­ro­zu­mie­nie…


  – To nie ma nic do rze­czy – od­par­ła So­phia. – Ob­ra­zy ojca są mi bar­dzo dro­gie i nie mam za­mia­ru sprze­da­wać żad­ne­go z nich.


  Mar­ki­za mia­ła minę skrzyw­dzo­ne­go dziec­ka. So­phii zro­bi­ło się nie­mal żal tej wy­bu­cho­wej ko­bie­ty.


  – Może obej­rzy pani mi­nia­tu­ry, któ­re są na sprze­daż? – za­pro­po­no­wał Da­vid. – To zna­ko­mi­te dzie­ła. Dwie z nich bar­dzo przy­po­mi­na­ją „We­ne­cjan­kę”.


  – Dzię­ku­ję, ale nie.


  – W ta­kim ra­zie… – Da­vid wstał z sofy, koń­cząc spo­tka­nie.


  – Wra­ca­my dzi­siaj do We­ne­cji – po­wie­dział Ste­phen, po­da­jąc mu rękę na po­że­gna­nie – co ozna­cza, że mu­si­my za­raz je­chać na lot­ni­sko, ale był­bym wdzięcz­ny, gdy­by po­świę­cił mi pan jesz­cze kil­ka mi­nut.


  – Oczy­wi­ście – od­parł grzecz­nie Da­vid. – W czym mogę po­móc?


  – To pil­na spra­wa, o któ­rej chciał­bym po­roz­ma­wiać z pa­nem… – W tym mo­men­cie So­phia wsta­ła. – …Pro­szę zo­stać, pan­no Jor­dan. Pani obec­ność jest ko­niecz­na – do­dał szyb­ko.


  So­phia spo­dzie­wa­ła się, że cze­ka ją dru­ga tura per­swa­zji i na­ci­sków, tym ra­zem z jego stro­ny. Utwier­dzi­ło ją w tym peł­ne na­dziei spoj­rze­nie mar­ki­zy, któ­rym ob­da­rzy­ła Ste­phe­na.


  – Moja ciot­ka zmar­ła w tym roku – za­czął, pa­trząc na So­phię – i zo­sta­wi­ła mi ro­dzin­ny dom w We­ne­cji. Pa­laz­zo For­tu­na jest pięk­ny, ale przez ostat­nie wie­ki ma­ją­tek ro­dzi­ny stop­nio­wo top­niał, więc pa­łac zo­stał w du­żym stop­niu ogo­ło­co­ny z cen­nych przed­mio­tów. Kie­dy moja ciot­ka zo­rien­to­wa­ła się, że jed­no skrzy­dło zo­sta­ło pod­to­pio­ne, po­sta­no­wi­ła za­cząć grun­tow­ny re­mont. Po­pro­si­ła mnie o po­moc fi­nan­so­wą, któ­rą od razu otrzy­ma­ła. Wy­na­ję­ła lu­dzi do pra­cy, ale wkrót­ce oka­za­ło się, że kosz­ty re­mon­tu będą o wie­le wyż­sze, niż po­cząt­ko­wo sza­co­wa­no. Osta­tecz­nie re­no­wa­cja już się za­koń­czy­ła.


  Ciot­ka mia­ła ko­lej­ne wy­dat­ki, ale nie chcia­ła przy­jąć już ode mnie żad­nych pie­nię­dzy. Po­sta­no­wi­ła sprze­dać kil­ka ob­ra­zów, któ­re były w ro­dzi­nie od po­ko­leń. Kil­ka mu­ze­ów i paru bo­ga­tych ko­lek­cjo­ne­rów wy­ra­zi­ło swo­je za­in­te­re­so­wa­nie. Ciot­ka wy­na­ję­ła więc eks­per­ta z Me­dio­la­nu, któ­ry zgo­dził się wy­ce­nić ob­ra­zy, wy­czy­ścić i zro­bić nie­zbęd­ne na­pra­wy. Ciot­ka za­pla­no­wa­ła na­wet se­rię pry­wat­nych po­ka­zów tych dzieł dla za­in­te­re­so­wa­nych. Wszyst­ko było w toku, ale nie­spo­dzie­wa­nie za­cho­ro­wa­ła i wkrót­ce po­tem zmar­ła. Ostat­nim jej ży­cze­niem było, że­bym do­pro­wa­dził do koń­ca to, co za­czę­ła. Pierw­szy po­kaz ob­ra­zów ma się od­być za sześć ty­go­dni. Eks­pert, któ­re­go ciot­ka za­an­ga­żo­wa­ła, miał za­cząć pra­cę w po­nie­dzia­łek i przy­go­to­wać pierw­szą par­tię ob­ra­zów. Dziś rano otrzy­ma­łem wia­do­mość, że miał wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy i nie może wy­peł­nić swo­ich zo­bo­wią­zań. Dla­te­go na­tych­miast po­trze­bu­ję ko­goś, kto go za­stą­pi. – Zwró­cił się te­raz do So­phii: – Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy wczo­raj, wspo­mnia­ła pani, że oprócz wy­ce­ny ob­ra­zów zaj­mu­je się też ich kon­ser­wa­cją… Jest pani więc oso­bą, ja­kiej szu­kam. Je­śli oczy­wi­ście pan Ren­ton za­ak­cep­tu­je pani wy­jazd na kil­ka ty­go­dni, a pani ze­chce po­je­chać do We­ne­cji.


  Ta pro­po­zy­cja roz­pa­li­ła wy­obraź­nię So­phii, ale skrzy­wio­na mina mar­ki­zy po­dzia­ła­ła jak ku­beł zim­nej wody.


  – Co ty mó­wisz, Ste­fa­no? – znów pod­nio­sła głos. – Nie mo­żesz zna­leźć ko­goś na miej­scu?


  – Być może, ale to wy­ma­ga cza­su, a wła­śnie cza­su mi bra­ku­je. – Po­pa­trzył na So­phię. – Za­pła­cę tyle, ile pani za­żą­da, i po­kry­ję wszyst­kie kosz­ty po­dró­ży. Za­trzy­ma się pani oczy­wi­ście w Ca’ For­tu­na. Czy była pani w We­ne­cji?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Moja mat­ka uro­dzi­ła się w Me­stre, ale ni­g­dy nie mia­łam oka­zji tam po­je­chać.


  – W ta­kim ra­zie to do­sko­na­ła oka­zja, żeby po­łą­czyć in­te­re­sy z przy­jem­no­ścią – po­wie­dział i od­wró­cił się do Da­vi­da. – Je­śli pan się zgo­dzi, chciał­bym ja­koś zre­kom­pen­so­wać nie­obec­ność pan­ny Jor­dan. Bę­dzie miał pan pierw­szeń­stwo kup­na ob­ra­zów i dzie­sięć pro­cent zniż­ki w sto­sun­ku do ceny ryn­ko­wej.


  – To bar­dzo hoj­nie z pana stro­ny – od­parł Da­vid. – Nie mam nic prze­ciw­ko tej pro­po­zy­cji, ale wszyst­ko za­le­ży od de­cy­zji So­phii.


  – Może po­trze­bu­ją pań­stwo tro­chę cza­su na roz­mo­wę? – za­py­tał Ste­phen.


  – Zna­ko­mi­ty po­mysł – pod­chwy­cił Da­vid. – Ze­chcą tu pań­stwo za­cze­kać.


  Gdy opusz­cza­li po­kój, So­phia usły­sza­ła sło­wa mar­ki­zy wy­po­wia­da­ne po wło­sku:


  – Chy­ba osza­la­łeś! Chcesz ją przy­wieźć do pa­laz­zo?! Ona nie po­tra­fi… – Resz­ta słów zo­sta­ła za za­mknię­ty­mi drzwia­mi.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Da­vid usiadł za wiel­kim biur­kiem.


  – Wy­bacz mi cie­ka­wość – za­czął – ale jak dłu­go znasz pana Ha­vi­lan­da?


  – Spo­tka­li­śmy się wczo­raj, przy­pad­kiem. – Krót­ko wy­ja­śni­ła oko­licz­no­ści. – Po­wie­dział mi, że dzi­siaj wy­jeż­dża. Nie przy­pusz­cza­łam, że się po­now­nie spo­tka­my.


  – Ale by­łaś za­do­wo­lo­na, że go wi­dzisz – rzu­cił Da­vid z do­myśl­nym uśmie­chem. – A mar­ki­zę?


  – Dzi­siaj zo­ba­czy­łam ją po raz pierw­szy.


  – I nie za­py­tam, czy ją po­lu­bi­łaś – sko­men­to­wał. – A co są­dzisz o tym wy­jeź­dzie do We­ne­cji?


  – Za­wsze o tym ma­rzy­łam. Oj­ciec do­brze znał We­ne­cję, czę­sto po­wta­rzał, że kie­dyś tam po­je­dzie­my… ale tak się nie sta­ło.


  – Czy to zna­czy, że za­mie­rzasz przy­jąć pro­po­zy­cję Ha­vi­lan­da?


  – Tak… ale wa­ham się. Z po­wo­du mar­ki­zy.


  – Może nie bę­dziesz mu­sia­ła jej spo­ty­kać – za­uwa­żył Da­vid.


  So­phia po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Mam wra­że­nie, że ona miesz­ka w tym pa­ła­cu. I nie chce mnie tam wi­dzieć.


  – Ale on wprost prze­ciw­nie – po­wie­dział Da­vid z uśmie­chem. – Poza tym mo­żesz za­żą­dać, by miesz­kać w ho­te­lu. Coś cię jesz­cze nie­po­koi?


  – Ona jest bar­dzo pięk­na…


  – I za­męż­na. Moim zda­niem są tyl­ko przy­ja­ciół­mi. Na pew­no do­brze się zna­ją. Ale je­śli mogę wy­cią­gać ja­kieś wnio­ski, zwłasz­cza z jego na­sta­wie­nia do niej… to nie są­dzę, żeby było mię­dzy nimi coś wię­cej. Czy ty je­steś nim za­in­te­re­so­wa­na?


  – Tak – przy­zna­ła otwar­cie.


  – Hm… My­ślę, że zmia­na kli­ma­tu i wło­skie słoń­ce do­brze ci zro­bią. Wró­cisz jako cał­kiem nowa ko­bie­ta.


  – Oby nie ze zła­ma­nym ser­cem – mruk­nę­ła.


  – Ty też je­steś bar­dzo pięk­na – po­wie­dział Da­vid, któ­ry znał ją od daw­na. – I masz wspa­nia­ły cha­rak­ter – do­dał. – To li­czy się naj­bar­dziej. Chciał­bym, że­byś była szczę­śli­wa, moja dro­ga, więc je­śli czu­jesz, że Ha­vi­land to męż­czy­zna dla cie­bie, jedź i daj szan­sę szczę­ściu. Być może, że przy bliż­szym po­zna­niu on może się oka­zać nie­zno­śny i nie bę­dziesz chcia­ła go znać. Ale na ra­zie ra­dzę ci nie zwra­cać uwa­gi na mar­ki­zę, za­miesz­kać w pa­ła­cu i sta­nąć do wal­ki, je­śli trze­ba.


  – Jest je­den pro­blem… Nie wiem, jak wal­czyć o męż­czy­znę.


  Da­vid ro­ze­śmiał się tak ser­decz­nie, że So­phia też w koń­cu mu­sia­ła się uśmiech­nąć.


  – Po pro­stu bądź sobą, to wy­star­czy – po­ra­dził. – A te­raz chodź­my prze­ka­zać Ha­vi­lan­do­wi do­brą wieść.


  Gdy we­szli do po­ko­ju, Ste­phen i mar­ki­za byli po­grą­że­ni w ci­chej roz­mo­wie.


  Na ich wi­dok Ste­phen wstał i po­pa­trzył So­phii w oczy.


  – Jaki jest wer­dykt?


  – Z przy­jem­no­ścią po­ja­dę do We­ne­cji… – za­czę­ła.


  Ha­vi­land uśmiech­nął się, co nie­co za­bu­rzy­ło jej my­śli. – …Ale pod jed­nym wa­run­kiem.


  – Ja­kim?


  – Chcia­ła­bym za­miesz­kać w ho­te­lu, a nie w pa­laz­zo For­tu­na.


  – Oczy­wi­ście, je­śli ta­kie jest pani ży­cze­nie. Czy bę­dzie pani go­to­wa do wy­jaz­du do po­nie­dział­ku?


  – Tak – od­par­ła bez wa­ha­nia. – Je­śli będą miej­sca w sa­mo­lo­cie.


  – Z tym nie po­win­no być pro­ble­mu. Czy mam zro­bić re­zer­wa­cję czy woli pani sama?


  – Wolę sama – od­par­ła po chwi­li na­my­słu.


  – Czy chce pani miesz­kać w ja­kimś kon­kret­nym ho­te­lu?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – W ta­kim ra­zie może za­pro­po­nu­ję Tre Poz­zi? Nie ma tam luk­su­sów, ale jest wy­god­ny i w do­brym punk­cie. Przy­pusz­czam, że zna pani wło­ski?


  – Tak. Mama mó­wi­ła do mnie po wło­sku, a po jej śmier­ci oj­ciec dbał, że­bym kon­ty­nu­owa­ła na­ukę.


  Mar­ki­za wy­glą­da­ła na zmie­sza­ną. Ste­phen z apro­ba­tą kiw­nął gło­wą.


  – W ta­kim ra­zie dam pani nu­mer te­le­fo­nu… – Wy­jął pió­ro i mały no­tes, za­pi­sał nu­mer i wy­rwał kart­kę. Po­dał ją So­phii. – Je­śli bę­dzie pani zna­ła ter­min przy­lo­tu, pro­szę do mnie za­dzwo­nić.


  – Do­brze.


  Wy­cią­gnął rękę na po­że­gna­nie. So­phia po­da­ła mu dłoń.


  To był pierw­szy raz, kie­dy jej do­tknął. Ser­ce za­czę­ło jej wa­lić jak sza­lo­ne.


  Po kil­ku se­kun­dach Ste­phen od­wró­cił się do Da­vi­da.


  – Dzię­ku­ję, że wy­po­ży­czył mi pan pan­nę Jor­dan. Za­pra­szam do We­ne­cji na pre­zen­ta­cję ob­ra­zów. Bę­dzie pan mi­łym go­ściem w Ca’ For­tu­na.


  Da­vid wy­mru­czał po­dzię­ko­wa­nie i skło­nił się przed mar­ki­zą.


  Mar­ki­za spoj­rza­ła na So­phię.


  – Do zo­ba­cze­nia w We­ne­cji, si­gno­ri­na Jor­dan – po­że­gna­ła się sztyw­no.


  So­phia od­pro­wa­dzi­ła go­ści do wyj­ścia.


  – Gdy­by zmie­ni­ła pani zda­nie co do sprze­da­ży ob­ra­zu, za­pła­cę każ­dą sumę – po­wie­dzia­ła mar­ki­za przy drzwiach.


  – Przy­kro mi, ale nie zmie­nię zda­nia.


  Mar­ki­za od­wró­ci­ła się gniew­nie i wy­szła bez sło­wa na uli­cę.


  – Pro­szę jej wy­ba­czyć ten upór – ode­zwał się ci­cho Ste­phen. – Ginę za­chwy­cił ten ob­raz. Nie zno­si prze­gry­wać. Za­wsze na wszyst­ko re­agu­je gwał­tow­nie… Gdy cze­goś chce, za­cho­wu­je się jak dziec­ko. Ale pro­szę się nią nie przej­mo­wać. – Uśmiech­nął się i do­dał: – Ar­ri­ve­der­ci, do po­nie­dział­ku.


  – Do zo­ba­cze­nia.


  Jego sło­wa były uprzej­me i ofi­cjal­ne, ale w spoj­rze­niu sza­rych oczu do­strze­gła coś głęb­sze­go, spe­cjal­ne­go. Obiet­ni­cę? Ma­rze­nie, któ­re może się speł­nić?


  Za­dzwo­ni­ła do nie­go, gdy już zna­ła szcze­gó­ły wy­jaz­du.


  – Pan Ha­vi­land? Mówi So­phia Jor­dan.


  – Sko­ro bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać przez kil­ka ty­go­dni, może bę­dzie­my so­bie mó­wić po imie­niu?


  – Do­brze.


  Po­da­ła mu datę i go­dzi­nę przy­lo­tu. Obie­cał, że ktoś bę­dzie na nią cze­kał na lot­ni­sku.


  – Mamy w We­ne­cji falę upa­łów – po­wie­dział. – Weź let­nie rze­czy i ko­niecz­nie ko­stium ką­pie­lo­wy. Umiesz pły­wać?


  – Tak, ale nie­zbyt do­brze. Nie pły­wa­łam od cza­sów szkol­nych.


  – W ta­kim ra­zie po­je­dzie­my do Lido. Bę­dziesz mo­gła po­tre­no­wać. – Jego głos stał się bliż­szy i cie­plej­szy: – Cze­kam na cie­bie. Ar­ri­ve­der­ci, So­phia.


  – Ar­ri­ve­der­ci… Ste­phen.


  Na łóż­ku le­ża­ły ubra­nia i szka­tuł­ka na bi­żu­te­rię, z któ­rą nie chcia­ła się roz­sta­wać. So­phia wy­ję­ła z gar­de­ro­by jesz­cze kil­ka let­nich su­kie­nek i ko­lej­ną parę san­da­łów. Wszyst­ko po­rząd­nie uło­ży­ła w wa­liz­ce.


  Jej sta­ry ko­stium ką­pie­lo­wy nie nada­wał się już do no­sze­nia. Mu­sia­ła ku­pić nowy.


  Gdy skoń­czy­ła pa­ko­wa­nie wa­liz­ki, po­sta­no­wi­ła po­dzie­lić się no­wi­na­mi z pa­nią Cald­well.


  Chcia­ła jej tyl­ko po­wie­dzieć, że do­sta­ła cie­ka­wą pro­po­zy­cję pra­cy w We­ne­cji pod­czas wa­ka­cji. To wy­star­czy­ło. Pani Cald­well nie kry­ła pod­nie­ce­nia.


  – Cu­dow­nie! – pia­ła z za­chwy­tu. – Wło­si są tacy ro­man­tycz­ni… Po­zna­łam tam Ros­sa­na Braz­zie­go. Był wspa­nia­ły! Co za uro­czy ak­cent… No i ten, któ­ry tu był… Pa­mię­tam twarz, ale za­po­mnia­łam na­zwi­sko… – Sta­rusz­ka na pew­no da­lej by drą­ży­ła te­mat, ale zja­wi­ła się Eva i So­phia za­czę­ła się zbie­rać do wyj­ścia. – Nie pra­cuj za wie­le, ko­cha­nie. Miej z tego jak naj­wię­cej za­ba­wy – że­gna­ła się pani Cald­well.


  – Zo­sta­wię wam klu­cze do miesz­ka­nia.


  – Za­opie­ku­je­my się nim. Nie za­po­mnij wy­słać nam pocz­tów­ki.


  W po­nie­dzia­łek było chłod­no i zno­wu pa­dał deszcz, gdy So­phia wcze­snym po­po­łu­dniem je­cha­ła na lot­ni­sko. Lot prze­bie­gał ru­ty­no­wo i wkrót­ce usły­sza­ła ko­mu­ni­kat, że za chwi­lę będą lą­do­wać na lot­ni­sku imie­nia Mar­co Polo.


  Wło­chy, ośle­pia­ją­ce słoń­cem i upa­łem, wy­da­wa­ły się od­mien­nym świa­tem w po­rów­na­niu z zim­ną i sza­rą An­glią.


  So­phia ode­bra­ła ba­gaż i prze­szła do za­tło­czo­nej hali przy­lo­tów.


  – Ciao – usły­sza­ła zna­jo­my głos. Obok zma­te­ria­li­zo­wał się Ste­phen Ha­vi­land.


  Miał na so­bie ja­sne spodnie i je­dwab­ną ko­szul­kę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi. Był opa­lo­ny i uśmiech­nię­ty. Wy­glą­dał tak nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­nie…


  Za­sko­czo­na So­phia ga­pi­ła się na nie­go bez sło­wa.


  – Wy­glą­dasz na zdzi­wio­ną, że mnie wi­dzisz – po­wie­dział żar­tem.


  – Nie mó­wi­łeś, że to ty po mnie wyj­dziesz. – Za­czer­wie­ni­ła się.


  – Nie by­łem pe­wien, czy zdą­żę.


  Wziął jed­ną ręką jej wa­liz­kę, a dru­gą ob­jął ją w pa­sie i po­pro­wa­dził do wyj­ścia.


  – Mam na­dzie­ję, że mia­łaś przy­jem­ną po­dróż.


  – Ta­aak, dzię­ku­ję – wy­du­ka­ła.


  Czu­ła miły za­pach jego wody po go­le­niu. Bli­skość Ste­phe­na spra­wia­ła, że nie mo­gła się sku­pić. Po­pro­wa­dził ją do bia­łe­go sa­mo­cho­du z otwar­tym da­chem i wło­żył wa­liz­kę do ba­gaż­ni­ka.


  Gdy pro­wa­dził, ukrad­kiem spo­glą­da­ła na jego twarz. W pew­nym mo­men­cie od­wró­cił gło­wę i po­pa­trzył na nią. Wy­da­ło jej się, że jego sza­re oczy przez mo­ment sta­ły się zie­lo­ne.


  – Zbli­ża­my się do Me­stre – po­wie­dział po chwi­li. – We­ne­cja jest na dru­gim koń­cu gro­bli.


  So­phia roz­glą­da­ła się wo­kół i nie mo­gła uwie­rzyć, że ma­rze­nie o zo­ba­cze­niu We­ne­cji zi­ści się już za chwi­lę.


  – Po raz pierw­szy po­win­naś zo­ba­czyć mia­sto z la­gu­ny – stwier­dził Ste­phen, jak­by czy­tał w jej my­ślach. – To naj­pięk­niej­szy wi­dok. Nie­ste­ty na ra­zie mu­si­my sko­rzy­stać z sa­mo­cho­du.


  – Są­dzi­łam, że w We­ne­cji nie ma aut.


  – Bo nie ma. Piaz­za­le Roma to naj­dal­sze miej­sce, gdzie mo­że­my do­je­chać. Po­tem prze­sią­dzie­my się na łódź. Za mi­nu­tę bę­dzie­my już na gro­bli – jej na­zwa to Pon­te del­la Li­ber­ta.


  – Ile ma ki­lo­me­trów?


  – Oko­ło trzech i pół ki­lo­me­tra dłu­go­ści. Oprócz dro­gi są tu też tory ko­le­jo­we.


  Wje­cha­li na je­den z za­tło­czo­nych pa­sów dla sa­mo­cho­dów. Szy­ny bie­gły po le­wej stro­nie.


  – Do­brze znasz We­ne­cję? – za­py­ta­ła So­phia.


  – Bar­dzo do­brze. Uro­dzi­łem się w Pa­laz­zo del For­tu­na i miesz­ka­łem tu przez sie­dem lat. Za­wsze ko­cha­łem We­ne­cję i chcia­łem tu zo­stać, ale kie­dy w Sta­nach zmarł mój dzia­dek i zo­sta­wił ojcu cały ma­ją­tek, ro­dzi­ce zde­cy­do­wa­li się na wy­jazd do Ame­ry­ki. A to jest wła­śnie Piaz­za­le Roma – zmie­nił te­mat. – Po pra­wej głów­ny par­king dla sa­mo­cho­dów.


  Za­trzy­mał się przed bu­dyn­kiem, któ­ry wy­glą­dał na blok pry­wat­nych ga­ra­ży. Po­mógł So­phii wyjść i wy­jął jej wa­liz­kę z ba­gaż­ni­ka.


  Obok po­ja­wił się par­kin­go­wy w uni­for­mie. Skło­nił się uprzej­mie. Ste­phen dał mu klu­czy­ki.


  Po­tem po­pro­wa­dził So­phię na dru­gą stro­nę za­tło­czo­ne­go pla­cu, peł­ne­go lu­dzi i au­to­bu­sów. Na obrze­żach znaj­do­wa­ło się kil­ka sto­isk, gdzie sprze­da­wa­no piz­zę, ka­nap­ki, zim­ne drin­ki i ka­wał­ki po­kro­jo­nych ar­bu­zów.


  Ze­szli po schod­kach na ka­mien­ną plat­for­mę, fon­da­men­ta. Te­raz przed ich ocza­mi roz­ta­czał się wi­dok za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach. Ca­na­le Gran­de i We­ne­cja jak ze snów.


  Ka­nał był dużo szer­szy, niż So­phia so­bie wy­obra­ża­ła. Na lśnią­cej błę­kit­nej wo­dzie uno­si­ło się mnó­stwo ło­dzi róż­nych kształ­tów i roz­mia­rów – od czar­nych gon­do­li i róż­nych mo­to­ró­wek do du­żych za­tło­czo­nych va­po­ret­to. Wzdłuż fon­da znaj­do­wa­ły się drew­nia­ne przy­sta­nie dla wod­nych au­to­bu­sów i ko­lo­ro­we sto­iska z je­dze­niem, owo­ca­mi, lo­da­mi, szkla­ny­mi wy­ro­ba­mi i wszel­kie­go typu pa­miąt­ka­mi dla tu­ry­stów. So­phia była ocza­ro­wa­na. Oto We­ne­cja i jej nie­po­wta­rzal­na at­mos­fe­ra…


  So­phia unio­sła twarz i zo­rien­to­wa­ła się, że Ste­phen ją ob­ser­wu­je. Kiw­nął gło­wą, jak­by za­ak­cep­to­wał jej od­czu­cia. W mil­cze­niu, żeby czar nie prysł, ze­szli po ka­mien­nych schod­kach do jed­nej z ma­łych mo­to­ró­wek.


  Ste­phen umie­ścił tam ba­gaż i po­mógł wejść So­phii. Po­tem od­cu­mo­wał łód­kę, włą­czył mo­tor i ru­szy­li.


  Po chwi­li wska­zał wiel­ki, sto­sun­ko­wo no­wo­cze­sny bu­dy­nek.


  – To dwo­rzec San­ta Lu­cia. Wie­lu tu­ry­stów do­cie­ra tu po­cią­giem.


  Po chwi­li prze­pły­nę­li pod je­dy­nym ka­mien­nym mo­stem w za­się­gu wzro­ku.


  – Za­wsze my­śla­łam, że na ka­na­łach jest mnó­stwo mo­stów – za­uwa­ży­ła.


  – Tak, są ich set­ki. Ale na Ca­na­le Gran­de tyl­ko trzy, w tym Rial­to.


  So­phia po­dzi­wia­ła fa­sa­dy pięk­nych sta­rych bu­dyn­ków, rzeź­bio­ne mar­mu­ro­we ozdo­by pa­ła­ców i wspa­nia­łych ko­ścio­łów. Obo­je ro­dzi­ce zna­li to nie­zwy­kłe mia­sto, a ona oglą­da je do­pie­ro te­raz.


  Wszyst­ko było dziw­ne i tro­chę eg­zo­tycz­ne, ale czu­ła się tu jak w domu, jak­by była na swo­im miej­scu.


  – Jak da­le­ko jest do ho­te­lu? – za­py­ta­ła.


  – Nie­da­le­ko, ale mam na­dzie­ję, że może jesz­cze zmie­nisz zda­nie.


  – Już za­mó­wi­łam po­kój. Tro­chę za póź­no na zmia­nę.


  Ste­phen po­słał jej lek­ki uśmiech.


  – By­ła­by to dla mnie przy­jem­ność, gdy­byś ze­chcia­ła za­trzy­mać się w Ca’ For­tu­na.


  – Dzię­ku­ję, ale wolę ho­tel. – Przy­po­mnia­ła so­bie mar­ki­zę.


  – Do­brze. Oto i on. Tre Poz­zi.


  W re­cep­cji oka­za­ło się, że nie ma re­zer­wa­cji na jej na­zwi­sko. I nikt nie wie­dział, jak to się mo­gło stać. Nie było żad­nych wol­nych miejsc. Zi­ry­to­wa­na So­phia opu­ści­ła ho­tel.


  – Je­śli na­dal nie chcesz za­miesz­kać w Ca’ For­tu­na – za­czął Ste­phen – po­jedź­my do Biu­ra Tu­ry­stycz­ne­go, może znaj­dą ci ja­kiś po­kój. Albo do Ca’ d’Or­si­ni. Do domu Giny – wy­ja­śnił, wi­dząc jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. – Na pew­no chęt­nie cię przyj­mie.


  – Są­dzi­łam, że mar­ki­za miesz­ka w Ca’ For­tu­na…


  – To był jej dom, za­nim po­ślu­bi­ła mar­ki­za d’Or­si­ni. Czy na­dal masz coś prze­ciw­ko, żeby się tam za­trzy­mać? – za­py­tał z lek­ką iro­nią. Sza­re oczy zno­wu wy­da­ły jej się zie­lo­ne. – Pa­łac jest moją wła­sno­ścią i ja de­cy­du­ję, kogo za­pra­szam.


  So­phia wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Do­brze. W ta­kim ra­zie przyj­mu­ję za­pro­sze­nie.


  – Zna­ko­mi­cie, cho­ciaż dłu­go trwa­ło, żeby wy­do­być z cie­bie pra­wi­dło­wą od­po­wiedź. – Lek­ko po­ca­ło­wał ją w usta, za­nim usiadł za kie­row­ni­cą mo­to­rów­ki.
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